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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wielka walka o prawo się zaczyna!
ODEZWA WOJCIECHA KORFANTEGO. ' ‘

Rodacyl
Po upadku gabinetu p, Artura Śliwińskiego, 

p. Naozełnik Państwa zrzekł się prayshigufącego 
mu ustawowo prawa inicjatywy proponowania 
kannydata na premiera. Zgodnie z n&iszetmi m* 
*adin‘czomii ustawami państwowemi Komisja Głó­
wna Sejmu wńk^zością głosów desygnowała, innie 
aa prezydenta <ly ministrów.

Stronnictwom większości przedstawiłem po- 
przefiiiio swój program polityczny, który został 
jednogłośnie przyjęty. Był to program pojednania 
rozdariegó waśniami paatyjnemi społeczeństwa, 
program obrony prawi, dążących do wymiaru pe­
tity eżnej i społecznej sprawiedliwości, oraa do 
otworzenia praworządności w państwie.

Zanim przyjąłem dcsygmcję przez Komisję 
Główna, w myśl tego programu pojednania uda­
łem się cło Naczelnika Państwa, aby się z nim 
porozumieć co do zgodnej pracy dla dobra pań­
stwa. Pan Naczelnik oświadczył, że nie będzie 
tni nrzesa • adteał w t v;- rdzeniu gabinetu, ale z góry 
edmówiił mi współpracy z rządem przez emnie 
steoram ym . Równocześnie p. Naczelnik Państwa 
zapowiedział swoją dymisję ponieważ nie może 
się pogodzić z całym naszym ,^yisiticmem“, okre­
ślającym prawa jego i prawa Sejmu na wypadek 
przesilenia rządowego. Wyraźnie podkreślił pan 
Naczolnik Państwa, że w danym wypadku nie 

mu bynajmniej o moją osobę, lecz podo-
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bule by postąpił, gdyby nawet jego rodzony brał 
został desygnowany na premiera.

To swoje oświadczenie p. Naczelnik Państwa 
powtórzył później kilka razy wobec posłów Fedo­
rowicza, Rossota oraz podczas drugiej rozmowy, 
którą z nim miałem i w obu wypadkach zapowie* 
dział kategorycznie swoje ustąpienie. ‘Wobec tego 
stwierdzać wypadało, że pomiędzy panem Nacz, 
Państwu a większością sejmową Istnieje g łę b o ld  
konflikt koasiytucyjny.

Ponie waż zaś państwo bez rządu pozostawać 
nie może, zgodnie z prawem i w porozumieniu 
ze stronnictwami większości przystąpiłem do two­
rzenia rządu, o ozem p. Naczelnika w uprzejmej 
formie powiadomiłem. Mimo nadzwyczajnych tru­
dności, utworzy łom gabinet, który zdrowa opinja 
publiczna przyjjęła nader życzliwie i uznała jako 
jeden % najlepszych rządów, jaki Polska dotąd 
miała.

Z gotową listą gabinetu udałem mą do & 
Naczelnika Państwa, aby zgodnie z prawem po* 
prosie o poidpicanie nominacji rządu. Naczelnik! 
Państwa wbrew swemu popiraedniemu oświadcze­
niu, że nie będzie mi przeszkadza w tworzenia 
rządu, popisania listy gabinetu odmówił.

Jako przyczynę swego stanowiska podał zno* 
wu „system prawny41, którego uznać nie chc< 
i ponownie podkreślił, że moja osoba nie jest przy­
czyną tego zachowania mą, Przy tejj ^osobności



BnWu zlalpbwletiyał śwóją 2yhi1sję, ale cłaty jej 
bliżej określić nie chciał.

Tern samem Naczelnik Państwa opuś-ctł grunt 
prawny, bo zwalczany przez niego „system-* jest 
.wynikiem prawomocnej uchwały Sejmu, a Sejm 
'Kaś jest jedynem źródten prawa.

Wobec jawnego pogwałcenia prawa przez nąj- 
Wyżjszego jego strażnika, poczytywałem sobie za 
"święty obowiązek podjąć w alkę" o pniwo i wy­
trwać w niej do końca. Praworządna część spot- 
łec&eństwta w tysiącach telegramów i rezolucji 
wypowiedziała swoją zgodę z mojem stanowis­
kiem. W Sejmie Naczelnik Państwa nieomal był­
by otrzymał woium nieufności:, nieznaczną więk­
szość zapewniły mu glosy posłów nie polskich

i wipogidi państwu. Łewida sejmowa, chełpiąca’ s.Tę 
obroną praw demokratycznych i republikańskich, 
skojarzona z żywiołami nie polskimi i antypań- 
sfcwowemi, ze względów paztyjiiwch podkopała za­
sadnicze prawa państwa i narodu.

Przez zamianowanie g k ;‘netu n. rektora. No­
waka rozpoczęta walka o prawo- nie została ukoń­
czona. W nadchodzących wyborach do Sejmu roz­
strzygnąć ją  ma cały naród.

Wytrwajcie w tej walce i zapewnijcie naszej 
Ojczyźnie panowanie prawerządneśd \ powagę 
w oczach innych narodów dla możności spokojnej 
1  uczciwej pracy.

Wojciech Korfanty,
Katowice, dnia 30 lipca 1922 r.

Socjaliści i żydzi chcieli zamor 
cłować redaktora Rymara I

We dzwartek do laski marszałkowskiej w Scj- 
toie zgłosił poseł Tabaczyński następujący wnio­
sek nagły w sprawie napadu bojówki socjalisty­
cznej na poufne zebranie Koła Związku ludow.- 
par. w Krakowie:

„W poniedziałek dnia 31 lipca br. na godz. 
7*30 wlecz, ziwiołał prezes Koła Zw. lud.-nar. w 
Krakowie red. Stanisław Ryniar poufne posiedze­
nie dla członków, do- sali Rady powiatowej ul. Pi­
larska, Nr. 1.

Kilku członków zarządu Koła przybyłoN do 
Bali już o godzinie 7 wieczorem, aby, stosownie 
do przepisów ustawy, kontrolować legitymacje. 
Naraz po godzin :e 7-ej wdarła się na salę gwał­
tem bojówka PPS. licząca około 59 osób, pod 
przewodnicitiwem funkcjonarpi sza kolei państw ow. 
Packana, oraz Grochala i znanego na hruiku kra­
kowskim bolszewika Bednarczyka. Druga część 
bojówki w liczbie 50 osób, uzbrojonych w lasld, 
ustawiła się przed bramą gmachu, aby nie dopu­
ście do sali zaproszonych członków organizacji.

Na sali Bednarczyk wszedł na trybunę i wypo­
wiedział pełną gróźb i obelg mowę, wzywając, obe­
cnych bojowców do wyboru przewodniczącego 
i desygnując na niego Packana. Packan usiadł 
przy stole prezydialnym. Obecny na sali prezes 
Koła Zw. lud.-nar. redaik. Rymar wszedł spokoj­
nie na trybunę i oświadczył, że jest gospodarzem 
p*v?go lokalu, zwołał poufne, zgromadzenie człon­
ku v Koła i protestuje przeciwko gwałtownemu 
|(wtargnięciu ludzi nie należących do Koła i łamią­
cych zasadniczo ustawę o wolnością zgromadzeń.

W odpowiedzi skoczyli z pięściami na Ryma~ 
ra, Packan i Bednarczyk 1 kilka nieznanych bti- 
6ej indywiduów, pobili go do krwi, a na skrwa­
wionego i słaniającego się rzuci? jeszcze Bednar­
czyk ciężkie dębowe krzesło. Uderzony w pierś

redaktor Rym ar z trudem został przez kilku przy­
jaciół wyniesiony z sali.

e  Prócz redaktora Rymara pobito jeszcze kilku 
członków Zw. l:iid.-n-a,r. obecnych na sali, którzy 
nieśli pomoc napadniętemu.

Przed domem zebrał się tymczasem tłum pu­
bliczności, który bojówka socjalistyczna siłą nio 
dopuszczała do niesienia pomocy ofiarom gwałtu 
publicznego. Dwaj posterunkowi policjanci nie 
reagowali zupełnie na to zajście. Na telefoniczne 
wezwania jeden posterunek policyjny odsyłały do 
drugiego. Komendanta Szczepańskiego nie można 
było odszukać. Nikt w całym Krakowie nie wie­
dział. gdzie się znajduje.

Dla ilustracji dodać należy, że poprzedniego 
dnia socjaliści mieli wiec pnbl., na którym mówcy, 
wzywali zgromadzony tłum do gwałtów publicz­
nych nad przeciwnikami politycznymi i organami 
prasy innych obozów. Tego samego zaś dnia na, 
godzinę przed powyżej opisanym gwałtem publi­
cznym, odbyło się zebranie bojówki w Domu lu­
dowymi przy ul. Dunajewskiego, gdzie Bednar­
czyk wezwał zgromadzonych do napadiu na po­
ufne zebranie Koła Z w. lud.-nar, ^

O obydwóch tych zebraniach i o treści przemóc 
wień zawiadomił urząd grodzki komendę policji, 
która z bezprzykładną lekkomyślnością nic me 
uczyniła, dla ochrony praw obywatelskich i dała 
wolne po-le do gwałtu i rozboju.

Wobec wyżej przytoczonych faktów Wysoki 
Sejm uchwalić raczy:

Wzywa się Ministra spraw wewnętrznych, aby 
natychmiast przeprowadził śledztwo iW sprawie 
zachowania się komendy policji, a  w szczególno­
ści jej komendanta Szczepańskiego podczas na­
padu na, poufne zebranie Koła Zw. lud.- naród, 
w Krakowie w dniu 31 lipca 1922 r, i aby wim
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Wzywa się ministra sprawiedliwości do wyda­
nia natyehiniastx>wegx> polecenia przeprowadzenia 
śledztwa i ‘pociągnięcia winnych rozbicia poufne­
go zebrania i napadła na redaktora Stanisława 
Rymara i towarzyszy, do- kary i od po w iedział n ô- 
ści.

Bo opisu, ‘zawartego w powyższym wniosku 
nagłym w Sejmie, wniesionym w imieniu wszyst­
kich posłów Związku ludowo-narodowego przez 
pos. Tabaczyńskiego, dodać trzeba, iż na redakto­
ra  Rymara rzuciło się odraza 4 bandytów: Bed­
narczyk, Paekan, jakiś mały chłopak i żyd. Ten 
ostatni żelazem zadał redaktorów7.! Rymarowi ranę 
nad okiem, oraz rozbił kolano. Bednarczyk uderze­
niem dębowem krzesłem w piersi spowodował 
krwotok w płucach. Inni zadali redaktorowi Ry- 
marowi lżejsze rany na rękach i twarzy.

Komendant policji, Szczepański (Piastowiec) 
wiedział o- przygotowanym napadzie. Socjaliści 
uzasadniali naipad tern-, że do Krakowa ma, przy­
jechać naczelnik państwa, p. Piłsudski, i że dla­
tego- trzeba naprzód wszystkich wrogów naczel­
nika obezwładnić. Więc p. Szczepański, gdy so­
cjaliści przygotowywali się do napadu i na czas 
napadu skrył się tak, że go odszukać nie było 
paożna. ^

Przybyli lekarze opatrzyli redaktora Rymara 
i zajęli się jego ratunkiem. Rany goją się dość 
normiażnie i jeśli nie przyjdzie ponownie krwo­
tok w płucach, Red. Rymar wróci dość rychło 
do zdrowia.

Wrażenie bandyckiego napadu i próba zamor­
dowania red. Rymara, *znatnego w całej Polsce, 
było wielkie. Z całej polski sypią się protesty 
przeciw bezkarności, z jaką uchodzą te polityczne 
bandyckie napady. Red. Rymar co dzień odbiera 
mnóstwo listów’ i telegramów z całej Polski — a 
wiele osób odwiedza go- w mieszkaniu. Cały sze­
reg organizacji Związku ludowo- narodowego wy­
słał do Krakowa delegatów, aby się na miejscu 
dowiedzieć o zdrowiu rannego.

Na drugi dzień policja zabrała się dó śledztwa. 
Napastników przesłuchano dopiero we czwartek. 
Na polecenie Sądu policja aresztowała Bednar­
czyka* mni chodzą wolno.

Pociągnięty do odpowiedzialności -wojewoda 
Gałecki zwala winę nafcomendamłta Szczepańskie­
go. Minister spraw wewnętrznych, Kamieński 
iwysłał do Krakowa inspektora policji dla zbada­
nia, jak się zachowała policja.
E*' ■ I—'" ■ »||—|* 4— a*W. =-w. F7-4 w— •*»

Taki mamy początek rządów lewicy, taki po­
czątek w y b o r ó w .  Z wiedzą policji napada 100 lu­
dzi na kilku i morduje...

W niosek nag ły  poślą Talia czyń skie go i posłów 
Z w. L. N. został załatw iony przez Sejm na posie­
dzeniu piątkow em . W yw ołał on wielkie porusze­
nie w śród ogółu posłów, a  socjalistów  bardzo za­
niepokoił.

Poseł T abaczyński uzasadniając nagłość wnio­
sku, ośw iadczył m iędzy innemi: „Jesteśmy przy­
zwyczajeni do tego, że socjaliści m ając'na ustach 
frazes demokratyczny, w rzeczywistości są czar­
nosecińcami. T a  praw da o socjalistach bardzo 
ich do tknęła , chcieli ją  zagłuszyć w rzaskam i, lecz 
bezskutecznie. Dziś cały  k ra j już wie, że socjaii- J 
śei są czarnosoeińcąmi, bandytami, zwolennikami 
dyktatury i ryzyka, wrogami zaś ludu 1 demo-kra- 
tyzmii.

N astępnie poseł Tabaczyński przedstaw ił nied­
balstw o i stronniczość policji i adm inistracji.

Po mowie posła T abaczyńskiego zabrał glos 
m inister spraw iedliw ości M akowski. Oświadczył 
on, żo już otrzym ał spraw ozdanie o zajściach od 
p rokura to rii k rakow skiej. Spraw ozdanie to  zazna­
cza, iż lekarze uznali uszkodzenie cielesne red. 
Rymara za ciężkie. D oniósł dalej min. Makowski, 
że jednego  z głów nych hersztów  B ednarczyka już 
aresztow ano, n ieznanych zaś z nazw iska: żyda 
i m łodego człow ieka policja poszukuje.

Co się zaś tyczy  policji, to  zachowanie je j bę­
dzie zbadane i w tym  celu m inister spraw  wewnę­
trznych  już w ysłał -specjalnych inspektorów  do 
K rakow a. Min. M akowski obiecał, że spraw a bę­
dzie prowadzona, ostro  i sprężyście. —  Oczeku­
jem y tego.

Przeciw w nioskowi posła Tabaczyńskiego, a za 
gwałtem, przemówił so c ja lis ta  N iedziałkowski. 
Kulę, palkę, kastet uważają zatem socjaliści za 
argument właściwy dla przekonywania obywate­
li. Nie podzielił tej opinj-i socjalistów  Sejm, 4ec.z 
w niosek praw ie jednom yślnie uchw alił i w ten 
sposób potępił bandytyzm  socjalistów . Przeciw 
glosow ali ty lko  zwolennicy posła Witosa,

Od redak to ra  R ym ara otrzym ujem y następu­
jące pismo:

Kochan i przy jaciele!
Żem z zamachu n a  moje życie w yszedł tylko 

poranionym , zawdzięczam to pomocy, jakiej udzie 
liii mi ofiarnie, zasłaniając mnie sobą i narażając 
się na  rany , koledzy: dr. W ładysław  Świrski, sę­
dzia Miarczyński,. kupiec Stanisław  Sierctwińskf, 
i ksiądz Stan. Stojanowski. Niech mi wolno bę­
dzie im w pierwszym  rzędzie za to podziękować,
A potem  otrzym ałem  od znanych i nieznanych 
mi ludzi z całej Polski ty le  dowodów życzliwości, 
w spółczucia, że nie stać mię na to. bym każdem u 
z osobna m ógł podziękow ać. Wszyscy więc razem 
przyjmijcie z głębi serca mego płynące: Bóg za­
piać! *

Osobno podziękować chce Organizacji młodzie­
ży wszechpolskiej, k tó ra  ofiaruje sic czynnie na 
przyszłość stanąć  w7 mojej obronie. Obowiązkiem 
jyladz je s t zapew nić w szystkim  obywatelom  bezz



piec zeńsfcwo I wolność. CzeEam Ba To. JeM  to nie 
nastąpi — musimy ■ w.mi zorganizować ' obronę.

Rewolwer, kastet czy palka odstraszyć mogą 
'tylko bardzo wielkiego tchórza. Mnie krew I rany* 
zadane mi przez zbójów socjalistycznych i źydo* 
wśklcty zachęcą tylko do wytrwania.

Gdy wrócą mi siły, stanę po staremu do pracy. 
Tymczasem pracujcie wy ze zdwojoną energią. 

Wasz Stanisław Bytnar.
« * * * ' m e * • • . • •

Kochani Bmcia?
Bojówkal socjalistyczna w bandycki, sposób na* 

padła i ciężko pobifet redaktora-' m m ego  pisemka,,, 
powszechnie zdanego i cenionego p. S tan isław  
Rymaira. Pobiła go za jego przekonania- politycz­
ne, których na j wyższym, celem jest 'dobro narodu 
i potęga państwa polskiego, m  jego odwagę cy­
wilną. w głoszeniu tych przekonań, za nieetimdzo-' 
ną pralce nad ich poprowadzeniom.

Uważam, że my wszyscy czytelnicy i przyja­
ciele „Wieńca i P W z ó id 64-' powinniśmy w odpo­
wiedzi na gwałt' socjalistyczny zaznaczyć, żo tych 
samych jesteśmy przekonań co . redaktor naszego 
pisemka', że gotowijesteśmy bronić tych przeko­
nań I żadne gwałty socjalistyczne czy jaMekól-. 
wiek inne, od ich głoszenia- nas nie odstraszą, 
przeciwnie szerzyć je będziemy tem silniej.

Wprawdzie Mickiewicz głosił, że ..gwałt nieci* 
gwałtem się odciska64 — sądzę, że i do tego może 
przyjść — na razie jednak proponuję, byśmy na 
m ak, że nie pałką lecz pracą i ofiarnością Pol­
skę budować chcemy, byśmy wszyscy składali 
jako „Odpowiedź na gwałt66 datki na fundusz pra­
sowy naszego pisemka, by tem. swobodniej i sze­
rzej mogło nieść zdrowe ziarno oświaty pomiędzy 
tyd polski dla dobra ludu tego i jego Ojczyzny. 
Blm składam jako „Odpowiedź na gwałt66 1.000 
mk. na. fundusz prasowy „Wieńca i Pszczółki64.

Józef Hayditłdewiez,
H8 $-> »

Z powodu niecnego napadu bandy-socyalistów-. 
n!a aeSranie Związku Ludowo ..parodiowego w Kra­
kowie, w szczególności na osobę Czcigodnego 
Prezesa Stanisława Rymaara, składam 2.000 marek 
m  fundusz prasowy „Wieńca i Pszczółki66, zwra­
cając się do czytelników naszego pisma i do * 
wszystkich członków i sympatyków Związku 
Ludowo Narodowego, aby w imię godności i po­
czucia solidarności narodowej, wobec potwornych 
napaści i terroru szerzonego ze s ta n y  partji s,o- 
cj aiMsty cm  o - żyd owski e j ,. składali obfite datki na 
tmidusiz prasowy naszego pisma.

Rodacy! Bolidami w poczuciu nanodowem 
Btańmiy zjednoczeni w Związku Ludowo Narodo­
wym pod hasłem: „Bóg i Ojczyzna66 dio żywej 
pracy i do walki dla ratowania zagrożonej prawo­
rządności Rzeczypospolitej!

Przemyśl, dnia .1 sierpnia 1922 r.
Władysław' Lewicki*

Haniebny, i bandycki BajpaS BoJowcoW &Qo]alb 
stycznych na rod. Rymara, prezesa Związku L. N, 
oburzył wszystkich uczciwych ludzi w całej Pol­
sce, Do naszej redakcji i redakcji „Gońca66 ciągle 
napływają liczne protesty, uchwalone na zebrać, 
niach, wiecach i przez towarzystwa, a  zwrócone, 
przeciw dzikiemu gwatlowi, jakiego dokonali so­
cjaliści. W protestach tych obok oburzenia- brzmi 
nuta groźby pod adresem napastników, że eierplb 
wość społeczeństwa już się kończy. Również red; 
Ryrnar otrzymuje setki depesz i listów z wytrą* 
zaml. współczucia i zapewtiieraami pirzywiązanią 
i hołdu, który odczuwają dlań szerokie koła nar 
szego społeczeństwa.

Wymienimy przynajmniej te, które najwszeK 
Śni ej nadeszły i tak: od młodzieży wszechpoMdej, 
od To w. Rozwój w Krakowie, ód „Rozwoju66 w; 
Lwowie, od Zarządu GL Z. L. N. w Warszawie,, 
Ligi Obrony Konstytucji, Koła Krak. Polskiego 
Związku Kolejowco w, zebi*ania- obywatelskiego' w 
Dębicy, Chrzęść. Stów. Nmiezyriełst-wa, prawie 
wszystkich Kół Z-w. L. N. w. Malopolsęe zachod­
niej, redakcji „Ojczyzny66 w Kielcach, redakcji 
„Ojczyzny64 we Lwowie, Zarząd dzielnicowego Zw. 
W e Lwowie* redakcji L. K a t i t. d . i t. <L Nada* 
słali też depesze liczni wybitni działacze poMty  ̂
czni oraz szereg osób prywatnych.

Wszystkim tym, którzy okazali współczucie dis 
naszego redaktora i wyrazili potopienie dla ban­
dyckiego napadu, wyraża redakcja „Wieńca/ 
i  Pszczółki66 :tą drogą serdeczne podziękowanie. -'

Jako odpowiedź na gwałt iks. Jan  Szewczyk 
% Huczani złożył na £undiu<sz prasowy 1000 Mfc

Iow? rząd Nowaka.
Przesilenie w rządzie trwało pełnych 60 ditb 

Zaczęło się 2 czerwca, skończyło się 3 sierpnia 
Gdy się przesilenie zaczynało, płaciliśmy za 1 do­
lara  około 3.800 marek, a  za 1 koronę czeską 70 
marek. W dniu 3-go sierpnia za dolara płacić 
trzeba 6.575 marek* za 1 koronę czeską 160 ma* 
rek. A tak, jak w cenie podskoczyły obce pienią* 
dze, tak  podskoczyły ceny wszystkiego.

Marny tedy nowy rząd. Na jego czele stoi Ju« 
Ijatt Nowak, wiemy przez życie całe sługa kon* 
serwatystów — a ministrami są przeważnie socja* 
liści: Makowski minister sprawiedliwości, Sosu* 
kowski wojny, Darowskl pracy i opieki społe* 
cz-nej, Narutowicz spraw! z&gmnićiz. Ministrem, 
skarbu-jest jakiś Jastrzębski, dotąd dyrektor Ban­
ku w Chinach. Słowem jednem: miejsce prezesa/ 
ministrów Śliwińskiego, któremu Sejm dał wotum 
nieufności, zajął dr. Nowak, ale wszyscy minii 
strawie Śliwińskiego zostali*

We czwartek, 3  s i e r p n ia  przyszło w  Sejmie dii 
głosowania, k to  t a M r z ą d  s ta ń c z y K o w 8 k o -s o c ja l&  
s t y c z n y  p o p ie r a ,  a k t o  g o  z w a ł e m  P ie r w s z y  w y *



1

s k o c z y !  z  p o p a r c i e m  s y o n f e ia  r a b i n  T h o a  —  o& la 
tu l  p o s e ł  O k o ń ,  —  a  w środku popierali rząd No­
waka posłowie: Witos, W o ź n ic k i ,  Barlięki, S tu -  
p i i l s k i9 C h ą d z y ń s k i ,  N ie m ie c  S p i s k e r m a n n  i  F e -  
d e r o w ic z .

Przeciw przemawiał pierwszy poseł Głąbi aski, 
a dalej posłowie Dubanowi.cz, Skulski, Czeraiew- 
skł, Rosset.

- Gdy przyszło do głosowania, z a  rządem g lo s o ­
w a li  : w s z y s c y  lu d o w c y  w s z y s t k i c h  o d c ie n i ,  n a -  
r o d o w a  p a r t  j a  r o b o t n i c z a ,  ż y d z i ,  s o c j a l i ś c i ,  Niem­
cy, k o n s e r w a t y ś c i ,  a przeciw: Związek ludowo- 
narodowy, chrześcijańscy robotnicy, Narodowe 
'/; odnoczcnie ludowe, N aro do w o-ćhrześ crjań skie 
'&ivonnięlwn lodowe' i niezależni narodowi robc- 
tM a y .  K lu b y :  k a to l l c k o - lu d o w y  i  m ie s z c z a ń s k i  
wstrzymały się o d  g ło s o w a n i a .  W ten sposób za 
rządem N o w a k a  było 198 posłów, przeciw 139 
i osłów.

Czytelnicy nasi zapamiętać sobie powinni, że 
wszyscy ludowcy i  od Witosa i  od Stapińskiego
i nawet Okoń, że wszyscy socjaliści i wszyscy 
żydzi, że wreszcie konserwatyści z hrabią Bawo- 
rowskim na czele głosowali za obecnym rządem,.
ii pomogli im posłowie katolicko-ludowi: Matakie- 
wicz, Kotula, Majcher, Maślanka i t. d. Ten niby 
katolicki klub najbardziej krętacką prowadził po- 
11 yk<> Ma on napis, że jest katolicki, a  przez ca­
łe* 3 i pół roku w Sejmie wysługiwał się to lu- 
cLoweom, to całej lewicy. Trzeba, by o  tern wszy- 
suy niedzieli i przypomnieli im to; gdy zjawią się 
na wybory.

w ^orcy okręgu Wadowickiego,
D n ia  1 3  s i e r p n ia  fc* r .  o d b ę d z ie  s i ę  w  W a d o w ic a c h  
w  h o te l u  p .  W y so g lą * d a  o  g o d z in i e  1 0 - te j  r a n o

Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  K Ó Ł  i MĘŻÓW 
Z A U F A N IA

Z W I Ą Z K U  L U D O W O -N A R O D O W E G O

Vj wadowickiego okręgu wyborczego, to jest z po­
wiatu bialskiego, żywieckiego, wadowickiego, 
myślenickiego, nowotarskiego, z Orawy i Spiszu. 
- Każde Koło i  każda gmina powinno wysłać 

po 3 delegatów eona jurniej. Przy wstępie na salę 
każdy delegat musi wykazać się legitymacją 
członkowską, Związku Ludowo-Narodowego.

Na dworcu kolejowym i przed hotelem pana 
,/ysogląda będą oczekiwali na delegatów Komi­
tetowi z czerwono-białą opaską z literami Z. Ł. N, 

Na porządku dziennym bardzo ważne i pilne 
sprawy.

1) Wybór okręgowego Komitetu wyborczego.
2) Plan kampanii przedwyborczej,

Z W IĄ Z K O W C Y !  S T O J A Ł O W C Z Y C Y !  
P r z y b y w a j c i e  l i c z n ie !  C h w i la  d e c y d u j ą c a ;  c h o d z i  

o  p r z y s z ło ś ć  O jc z y z n y  n a s z e j !

Sekretarjat wyborczy Z. L. N. 
na okręg wadowicki w Białej. 

Wincenty Sierakowski, przew. Rady po w. Z. L. M,

Ładnie sobie piszą....
Poseł Witibs, imieniem Piastów có w, wystoso­

wał 22 czerwca listy do stronnictw: Wyzwolenia 
i Stapióczyków z wezwaniem do połączenia tych 
trzech stronnictw ludowcowych w jedno.

StąpiAski odpowiedział na to szybko zgodą, 
ale postawu! warunki. Wyzwolenie zaś dopiero 
28 lipca dało na  piśmie obszerną odpowiedź od­
mowną. Pismo to zostało ogłoszone, a z niego 
dowiadujemy się, -iż wyzwoleńcy uważają Pia­
sto y/ c ó  w  za stronnictwo bardzo szkodliwe. Tak 
oto dosłownie piszą Piastowe om:

„Nie zdaje nam się, by nasz cel był Waszym 
celem. Nie chodzi o programy, o spór, czy one są 
podobne, czy różne. Chodzi o wykonywanie pro­
gramów, ó dotrzymywanie rzucanych ludowi 
obietnic. Ani chcemy, ani możemy wdawać się na 
tern miejscu w szczegółowe rozpatrywanie różnic* 
jakie nas dzielą przy wykonywaniu programów. 
Jedna rzecz niech za wszystkie inne wystarcza. 
My, dążąc do wykonania reformy rolnej, chcieć 
libyśmy rozdawać ziemię — o ile jej starczy —« 
tym wszystkim, którzy na nie i mucu ia. a  nrzede- 
wszystkieni tym, którzy jej wcale nie mają. Wy, 
zakładając spółki pareelacyjne, rozdajecie ją naj­
bogatszym. Cena ziemi podbijana przez bogat­
szych rośnie przy tein z tak zawrotną szybkością, 
że niezadługo będzie szaleństwem dla biednego 
rolnika myśleć o nabyciu własnej gospodarki. 
W ten sposób wszystko pozostanie bez zmiany; 
tyle tylko, że na miejsce .dawnej szlachty stwo­
rzycie nowych szlaehetków, twardych półpąnków, 
którzy się nędzy i rozpaczy zawiedzionych braci 
będą ze spokojem przyglądali.

Wybaczcie, nie chcielibyśmy na Wasze uprzej­
me wezwanie odpowiadać prżykremi wspomnie­
niami rzeczy, o których sami radzibyśmy w " Pol­
sce Ludowej jak najrychlej zapomnieć. Ale prze­
cie, jeśli mamy się zbliżać i łączyć, musimy wie­
dzieć, z kim się i w imię czego zbliżamy. Dotych­
czas tego, niestety, nie wiemy, czy wchodząc db 
wspólnego stronnictwa, łączylibyśmy się z tymi, 
którzy chcą walczyć z reakcją, czy z tymi, któ­
rzy odmówili wstąpienia do Rządu Ludowego 
dlatego, że w nim niebyło endeków. Czy mieli­
byśmy do czynienia z ludźmi, którzy dziś nazwi­
sko Piłsudskiego obnoszą bez żadnych zastrze­
żeń, jak sztandar, czy z ludźmi, którzy nas parę 
łat temu we wspólnym klubie straszyli „żołdacki­
mi rządami0 Belwederu? Czy nareszcie podali-



byśmy rękę bojownikom o wolność i o godność 
ludu. czy tym, którzy ustami posła Rataja na po­
siedzeniu sejinowem ofiarowywali prawicy usta­
wę o stanie wyjątkowym w zamian za odłożenie
wyborów..

To nie jest pusta chęć kłótni, ani zemsta za 
to, żeście nas tylokrotnie odbiegli. My tylko mu- 
simy wiedzieć, mając z kimś Iść razem, do czego 
i jaką drogą idziemy. My pozatem w sprawie łą­
czenia ruchu ludowego mamy już bardzo gorze­
jcie doświadczenie. Byliśmy już raz wszakże we 
wspólnym- z Wami klubie. Staliśmy podówczas 
w przededniu zupełnego zlania swoich organiza­
cji. Jedynym tego wynikiem była ugoda, jaką, 
korzystając ze swojej przewaga, zawarliście 
z księżo-pańskiem stronnictwem p. Skulskiego — 
ugoda, w której dla stworzenia większości rzą­
dzącej zgodziliście się na.'senat, powiększyliście 
ilość ziemi, która ma być przy reformie rolnej po­
zostawiona dworom, i żninie i .żyliście grunta, któ­
re ma państwo oddać ludności bezrolnej. Oto był 
zysk ze wspólnego klubu. Mówicie, że i dziś, gdy­
byśmy połączyli stronnictwa, wzmoglibyśmy 
w Sejmie siły nasze i zyskali przy wyborach kil­
ka czy kilkanaście mandatów. A eobyśmy z tą 
siłą robili? Ozy poszlibyśmy znowu do reakcjo­
nisty Skulskiego, którego już dzisiaj do siebie na­
wołujecie, i czy razem z jego dziedzicami i księż­
mi wygralibyśmy prędzej walkę o reformę rolną,
0 wolność i prawo życia dla tych, którzy dzisiaj 
w Polsce mrą głodem? Nie. Szanowni Panowie, 
Stronnictwa tworzą się nieiylko dlatego, żeby 
były silne, ale przedewszystkiem dlatego, żeby 
dokonywały pewnych rzeczy, żeby służyły pew­
nym ideałom, Stronnictwa polityczne to nie są 
spółki akcyjne, które się zakłada dla zbogacenia 
ich członków.

I tu jeszcze dwa słowa, być może, przykre, 
ale doprawdy niezbędne. Wiemy, że są wśród 
Was i /ludzie czyści, ludzie, którzy błądzą, lecz 
błądzą w dobrej wierze. Ale jeżeli mamy usiąść 
przy jednym stole dla narad o zbliżeniu i łącze­
niu się. zdobądźcież się raz na odwagę odciąć
1 odrzucić od siebie tych wszystkich, dla których 
Sejm i działalność publiczna są tylko żerowi­
skiem, którzy Polskę Ludową robią tylko dla sic- 
bie“.

Pismo kończy się oświadczeniem, że Wyzwo­
lenie razem z Pi as Łowcami nie połączy się. Tak 
to jedno stronnictwo ludowe wymyśla drugiemu, 
że się sami "bogacą, że sami robią się pćłszlaćh- 
eieami. ie Polskę uważają za wygodne żerowisko.

Jak w p ie ra ć  będziemy do Sejmu 
1 Senatu.

, W dnia IB sierpnia ma — w myśl uefiwały 
fjejmu —• Naczelnik pąń&twą ogłosić wybory, do

Sejmu na 5 listopada, a wybory do Senatu na 
12 listopada.

Zanim Związek ludowo-narodowy wyda oso­
bną książeczkę z- ustawą i pouczeniem, podajemy, 
poniżej najważniejsze postanowienia nowej usta­
wy wyborczej,

Prawo głosowana na posłów do Sejmu ma ka­
żdy człowiek, talk mężczyzna, jak kobieto, jeśli 
w dniu ogłoszenia wyborów, a  więc w dniu 18 
sierpnia 1 $22 r. ma skończonych lat 21., jest oby­
watelem Polski i nie by! skazany na ciężkie wię­
zienie — albo nie żyje z jałmużny. Nie głosują 
też wojskowi.

Prawo głosowania na posłów do Senatu mają 
ci sami ludzie, ale pod warunkiem, że ukończyli 
30 lat żyda i przynajmniej od roku mieszkają w 
tem miejscu, gdzie chcą głosować.

Kandydować na- posłów do Sejmu mogą tak 
mężczyźni, jak i kobiety, jeśli w dniu ogłoszenia 
wyborów mają najmniej 25 lat. Kandydatami do 
Senatu mogą być osoby, mające najmniej lat 49.

Glosowanie odbywa się tak samo, jak ostatnim 
razem. Każda lista kandydatów otrzymuje numer, 
a wyborca wypisuje na białej kartce papieru nu­
mer tej listy, na którą chce głosować,* idzie z kar­
tką do lokalu, gdzie odbiera głosy komisja, wybor­
cza, tam otrzymuje od przewodniczącego koperto 
z urzędową pieczątką, wkłada kartkę do kopem y, 
zalepia i oddaje przewodniczącemu, a ten wrzuca 
zamkniętą kopertę do urny wyborczej.

Listę kandydatów na posłów trzeba zgłosić 
najmniej na 39 dni przed głosowaniem na ręce 
przewodniczącego Okręgowej Komisji wyborczej. 
Zgłosić ją może 5 posłów ustępującego Sejmu albo 
50 wyborców. Oprócz list w okręgach wyborczych 
są jeszcze i listy państwowe kandydatów. Do Sej- 
mu wybiorą okręgi 372 posłów, a. lista państwo­
wa da 72 posłów. Do Senatu wybiorą okręgi 93 
posłów, a lista państwowa 18 posłów. Listy paib 
stwowe do Sejmu może stawiać albo 5 posłów 
z ostatniego Sejmu albo conajmnśej 1000 wybor­
ców z 2 okręgów wyborczych po 500 z  każdego.

Na listę państwową nikt nie głosuje. Glosuje 
się tylko na listy, zgłoszone w okręgu wyborczym. 
Każde stronnictwo, które ma listę państwową, 
ma zgodny z numerem listy państwowej jeden 
numer listy okręgowej. Po-wiedzmy np., że nas® 
Związek ludowo-narodowy dostanie numer swojej 
listy państwowej: 50, to i we wszystkich okrę** 
gach nr. listy kandydatów będzie miał także 50.

Podział tych 72 mandatów z listy państwowej 
następuje w ten sposób, iż na mniej więcej każ-, 
dych 5 posłów zdobytych w okręgach każde 
stronnictwo otrzymuje 1 mandat z  listy państwo-, 
wej.

Z tego jasno wynika, że wyborców obchodzi 
tylko lista kandydatów w ich okręgu. Listą pań-* 
śtwową zajmuje się Zarząd główmy stronnictwa..,

Glosowanie po gminach odbywa się od 9-tej 
rano do 9-tej wieczór bez przerwy.

P a ń s tw o ,  ca łe . m d.zaelon.e_ z o s t a ło  n a  6 4  o fe reg f



Wyborcze. Na naszym terenie oicręgl są następu­
j ą :

1, Kraków miasto — 4 posłów. 2. Kirnków- 
powi-t, Podgórze. Chrzanów, Oświęcim, Miechowi, 
Olkusz —" 8 po- Io w. 3. Wadowice, Myślenice, Bia­
ła, żywiec. Nowy Targ, Spisz, Orawa — 7 posł.
4. Nowy Sącz, Limanowa, Wieliczka, Bochnia,, 
6 posłów. 5. Tarnów, Brzesko. Dąbrowa, Pilzno, 
Grybów, Gorlice, — 7 posłów. G. Jasło, Strzyżów, 
Ropczyce, Mielec, Kolbuszowa, Tarnobrzeg — 6 
posłów. 7. Rzeszów, Nisko, Łańcut, Przeworsk, 
Jarosław — 7 posłów.' 8. Przemyśl, Dobromil, 
S^nKnk, Brzozów, Krosno — 6 posłów.

Miejscowość, na pierwszem miejscu wymienio­
na, jest zawsze siedzibą okręgowej Komi-sji wy­
borczej.

Kiedy Ps-fa wybierze swajego posła, okaże isajj- 
iepiej p-rzykiadr Okręg wadowicki ma wybrać 7 
posłów. Powiedzmy, że były tam listy: numer 1,
2, 3, 4, 5, G. 7. 8. 9. 10 i otrzymały erł-osów listy:

Nr. 1 — 17.275; nr. 2—474; nr. 3 — 32.147;
nr. 4e:— 7.500; nr. 5 — 18.240; nr. 6 — 52.450; 
nr. 7 — 6.950; nr. 8 — 13.940; na*. 9 — 3.200; 
nr. 10 — 12.350.

Ustawiamy liczby oddanych głosów według 
tego, ile otrzymały obok -stiebie. a  więc: 52.450, 
32.147, 18.240, 17.275, 13.940 i t. d. i dzielimy 
j-e przez 1, 2, 3, 4 i t. d. • Wtedy otrzymamy, że
52.450, podzielone przez 2, da nam 26.225, przez
3, da 17.483, przez 4, da 13.112. Cyfra 32.147 tak 
sarno dzielona" da kolejno 16.073, 10.715 i t. d. 
(My już wszystkie podzielimy, szukamy w 
nich kolejno 7 na jwiększych cyfr; będą to cyfry:
52.450, 32,147, 26.225, 18.240, 17.483, 17.275,
IG 073. I na te cyfry przypadną, te 7 mandatów. 
Wyniknie z tego, że lista nr. 6, przeprowadzi 3 po­
słów, nr. 3 — 2 posłów, a listy nr. 5 i 8 po 1 pos. 
Inne listy miały za mało głosów, więc nie dostaną 
nic. Te 6 list, które nie dostały fini jednego posła, 
miały razem głosów 53.414. Gdyby te 6 stronnictw 
które o>obno szły do wyborów, były się pogodziły 
i .jedną postawiły listę, toby ta lista na te 53.414 
głu"ów dostała aż 3 posłów, bo 53.414, 26.707, 
17.804, itd. — a 7 cyfr na jwiększych z wszystkich 
IM byłoby 53.414, 52.456* 32.147, 26.707, 26.225, 
18.240. 17.804.

Z t e g o  wynika głośno i jasno, ż e  stronnictwa 
powinny się łączyć, a nie rozbijać. Sprawdza się 
tu przysłowie: gdzie się dwóch bije, tam trzeci 
korzysta.

To obliczenie głosów i te rachunki przeprowa­
dza okręgowa komisja wyborcza* Miejscowa komi­
sja wyborcza, po skończonem głosowaniu liczy 
tylko, ile głosów otrzymały pojedyncze numery 
list* i ten wynik podaje do Okręgowej Komisji 
wyborczej.

Najpilniejsze sprawy na dziś — .to 1) ułożenie 
list uprawnionych do głosowania; 2) ułożenie Ko­
misji wyborczych; 3) ułożenie listy, kandydatów.

O tych sprawach napiszemy osobno.
Stanisław Rymar,

C i zawsze pierwsi
Socjaliści już uchwalili swoich kandydatów;' 

na posłów. W Warszawie zeszła się ich Rada na* 
czelna i nie pytając się członków sama uchwali-* 
ła kandydatów. Oczywiście iść mają wszyscy do-, 
tychczasowi posłowie z wyjątkiem Durczaka 
i Reydycha, a  z nowych Pająk, Nosal, Nowicki, 
Ciołkosz, Kwapiński, Miiller, Krwawicz, Kutw ło­
wicz.

Ze starych posłów pogniewali się na parłję 
posłowie Klemensiewicz i Kozyrski, bo w głoso­
waniu padli. Na listę państwową socjalistów iść 
mają: Daszyński, Perl, Diamand, Smulikowski. 
Misiotek.

Prawda na wierzchu.
R-edaiktor „Sprawy Ludoweja, pisma lud o w* 

ców we Lwowie, wystąpił z partji P. S. L. nie rno-j 
gąc patrzeć na łajdactwa piasto wmów i ogłosił 
list otwarty, w którym tak pisze na ostatku:

Łudziłem się długo myśląc, że może między 
samymi posłami z PSL. znajdzie się ktoś, w któ- 
rymby się odezwało chłopskie sumienie, któryby 
zdarł tę maskę obłudy i fałszu z haseł poili tycz- 
nych Piastoweów, ktoby sł-owa ich zestawił z u- 
czynkami. Kiedy bezpośrednio po Dojlidzkin* 
skandalu zebrał się klub posłów PSL. i p. Kie mi­
kowi wyraził słowa pochwały i podziękowania! —* 
straciłem wiarę. Zrozumiałem, że trudno stamtąd 
oczekiwać jakiegoś ożywczego prądu. Uchwalili, 
mu podziękowanie posłowie ludowi, bo widocznie 
mieli za co, bo ten i ów, wiele czy mało, w każ­
dym razie soczysty kęs z tak przeprowadzanej. 
reformy rolnej połknął.

Od tego czasu rozszalało demagogiczne wyu­
zdanie piastowcowych wieców ni kó w. Pana Kier- 
nika obwołano męczennikiem i bohaterem lud o* 
iwym i kazano tłumowi tańczyć koło tego cielca.

Dziś już najwyższy czas, abyście przejrzeli! 
Dlatego wołam do Was, że największym szkodni* 
kiem ludowym był właśnie p. Kie mik jako Pre­
zes Gł. Urzw Ziemskiego. I oświadczam to uroczy­
ście już nie jako były redaktor „Sprawy Ludowej‘V. 
ale przede wszy stkie m jako chłopski syn!

I za to zabagnienie i wypaczenie reformy rol­
nej jest dalej odpowiedzialny Klub PSL. w ca­
łości i każdy z nich z osobna, skoro Panu Kie-r- 
nikowi zad takie przeprowadzanie reformy rolnej 
wyrazili pochwałę i uznanie. I nic nie pomogą tu 
instrukcje jakie pan Bryl daje na odprawie agi­
tatorom, kiedy ich poucza: „na zarzuty, że re­
formę wykonywano źle i niesprawiedliwe mówcie, 
ąe PSL. temu nie winno, bo nie miało instru­
mentu do przeprowadzania tej reformy‘k Wykręty 
takie już na nic się tu nie zdadzą. ! !1

Instrument ten miał w ręku p. Kiemifk przez, 
icąły rok. I <ęóż dobrego zrobił dla ty ch m,as? 04-i.
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powiedzią na to pytanie, są powyższe fakty. Ma­
som, którym obiecywano- złote góry nie tylko, że 
nie dopomożono, ale na dobitkę skrzywdzono ich 
i wydrwiono*

1 % tymi karjeróvviezaini, dla pwzytdadu i dla 
przestróg? innych, musimy się policzyć!

Franciszek Sobczyk,
h. redaktor „Sprawy Ludowej41 

Cóż na- to „Piast41? Czekamy odpowiedzi —* 
w* u c z c iw e j  i j a s n e j . .

Ze świata.
Mimo lata i upałów nisza sio świat. Najwięk­

szą nowością jest' próba Greków, aby przemocą 
zająć stolicę Turcja, Konstantynopol. Jak  wia­
domo, Turcja ma obecnie dwa rządy: jeden z 
sułtanem na czele siedzi w Konstantynopoki i ten 
podpisał w Sevres- pokój, godząc się na wszyst­
kie warunki. Drugi — to rząd Kem&la-pasgy w 
'Angorze w7 Azji, który nie uznał pokoju i poeF 
niósł bunt w obronie całości Turcji. Z tyra dru­
gim rządem wdali się w wojnę Grecy i dobrze 
wzięli w zimie i na wiosnę w skórę. Bojąc się 
tera-z zaczynać nowej; walki z Kem<alem-paszą, 
próbują zająć bezbronny prawie Kon sta ntynopol, 
aby mieć zastaw do zawaweia pokoju z Kemalem. 
Ale w Konstantynopolu są wojska angielskie 
i francuskie. Na wiadomość, że Grecy idą z woj­
skiem na Konstantynopol, najpierw Francja* a. po­
tem Anglia i Włochy zapowiedziały, że ich woj­
ska staną po stronie Turcji. Sprawa cała jest w 
Zawieszeniu. Toeżą się tylko walki patroli grec­
kich i tureckich.

Druga ważna sprawa —- to list angielskiego 
ministra Balio nr a do rządów Francji, Humimjl, 
Włoch, Jugosławii, Grecji I Portugalii z wezwa­
niem, aby zapłaciły zaraz Anglji 1,098 milionów 
funtów szterlmgów, które są winny A&glji z cza­
sów wojny. Anglja tem tłómaczy swoje żądanie, 
ie Stany Zjednoczone Ameryki, zażądały od An­
glji zapłacenia, długu w wysokości 850 milionów 
funtów szterlingów. Na nasze pieniądze i  funt 
ezłe?‘lingów kosztuje 27.000 marek, czyli że An­
glja winna Ameryce 22,950.000.000.000 marek 
(22.950 mii jardów marek), a Anglji wyżej wymie­
nione państwa 29.046.000,000,000 (29.646 miliar­
dów) marek. Zapłacić takie sumy nie jest. tak 
łatwo. Pierwsza Francja odpowiedziała Anglji: 
pomóż nam dostać pieniądze, które nam winni 
Niemcy, to zapłacimy. Bardzo to przykra sprawa 
‘dla ,Ańfitóków, którzy jak wiemy, pomagają nicm-

com przeciw Francuzom. Ot i teraz Francuzi do­
magają się od Niemców zapłaty dużych rat diu­
ków, które Niemcy zobowiązali się płacić, a te­
raz kręcą. Rząd francuski zapowiedział, że jak 
Niemcy dobrowolnie nie dadzą, to Francuzi sami 
wezmą to, eto- im się nałoży aby zaś Anglja 
nie przeszkadzała wyjechał do Londynu na kon­
ferencję . francuski prezes ministrów l ’oine:re 
wraz z ministrem skarbu Lasterie.

We Włoszech stosunki w rządne trochę podo­
bne, jak u nas. Sejm dał wotum nieufności preze­
sowi ministrów Fakcie. Król wzywał do eiebie 
kolejno różnych polityków, jak Orlanda, de Ni­
kole, Bon omie go, G-iolittiego, Turattiego, Madę 
i proponował im, aby utworzyli nowy rząd. KMdy 
z nich kolejno próbował l nie dał rady. Wreszcie 
skończyło się na tern, że władzę- objął powro­
tem Faeta; z tymi samymi imnistram.- W  czasie 
przesilenia, w rządzie próbowali socjaliści włoscy 
wywołać strajik. Strajk się nie udał. Fajsciści gwał 
tem strajk złamali Przyszło nawet do mordów 
na politycznych przeciwnikach.

Rada Ligi Narodów zatwierdziła windzę An­
glji mad Palestyną i oddanie Palestyny żydom. 
Z tego powodu panuje wśród żydów wielka ra­
dość. Ale mimo to nie chcą tam jechać.

Zwolennicy cesarza. Wilhelma w Niemczech' 
uknuto spisek celem namordowania prezesa mini­
strów francuskich Poinc-arego. Spisek został wy­
kryty.

Między B a w a r i ą  a  rządem Rzeszy niemieckiej!
w Berlinie wybuchł ostry zatarg; Parlament 
mieciki uchwalił ustawę o ochronie reipubliM. Tej 
ustawy nie przyjął Sejm bawarski i uchwalił swo­
ją. Prezydent Niemiec. Ebert, wystosował specjal­
ne wezwanie do rządu bawarskiego o poddanie 
się uchwale, ale otrzymał odpowiedź odmowną 
Bawarja boi się, że rząd Rzeszy siłą zechce zmu­
sić ją do posłuchu i dlatego wojska swoje trzy­
ma. gotowe do walki,

W Czechach zanosi się na zmianę rządu. — 
W Jugosławii rząd Pasicza podał się do dymisji

Korespondencje.
DOM LUDOWY IM. POSŁA JANA ZAMORSKIEGO 

W WARSZAWIE.
Jadąc z Brzęścia Litewskiego przez Warszawę, 

wyczytałem w „Gazecie Warszawskiej**, że dnia 24 
lipca b. r. będzie poświęcony dom robotniczo-ludowy 
pod imieniem posła Jana Zamorskiego, przy ulicy 
Grójeckiej 1. 38 na Ochocie i żo na tę int-emeję odpra-
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wioaeęr będzie nabożeństwo w kaplicy św. Jakóha. 
Byłem więc na tem nabożeństwie, zaś po nabożeń­
stwie poszedł*itr zwiedzić dom ten, który stoi tuż koło 
budującego się kościoła. Otóż koło tego domu zasta­
łem bardzo dużo ludzi, jak gdyby miał być jaki od­
pust, w środku zaś domu było bardzo dużo dzieci, tak 
dziewcząt jak i chłopców, którzy robili wieńce dla 
dekoracji wnętrza domu i to wszystko uwijało się jak 
pszczoły w ulu. Jedni pletli wieńce, drudzy robili 
chorągiewki o barwach narodowych, aby przyczynić 
się do upiększenia domu, W środku sali stał poseł Za­
morski, otoczony fundatorami domu — serce się ra­
dowało, patrząc na ten widok. W sali tej wisiał por­
tret posła J. Zamorskiego, ozdobiony ziele,nią. Gdy 
się zapytałem stojących, skąd mieli fundusze na ten 
dom, odpowiedzieli mi, że materjał kupili z własnych 
składek i darów honorowych, roboty, -ząś dokonali 
wszyscy sami. Powracając po całodziennych pracach, 
każdy poświęcał parę godzin na budowę domu. 
J w przeciągu dwu miesięcy stanął ten dom, bo 
wszyscy tak szczerze poświęcali się tej pracy. I tak 
jeden robotnik, mający tylko jednego konia, którym 
zarabiał na utrzymanie rodziny, i ten to biedak cały 
materjał ną ten dom zwiózł za darmo.

Pó południu odbyło się poświęcenie domu przez 
ks. arcybiskupa Teodorowicza, który przemówił w go­
rących słowach, winszując fundatorom domu tak po­
myślnego rezultatu ich wysiłków7, które tak pięknie 
zrealizowały się w tym domu i życzył, aby dalsze ich 
poczynania były uwieńczone równie pomyślnemi wy­
nikami. Z kolei przemawiali poseł St. Głąbiński, jako 
prezes, Zw.. Lud. Nar., następnie poseł Jabłonowski 
w imieniu posłów7 m. st. Warszawy, redaktor Wier- 
ezak, p. Berezowski i prof. Zajączkowski, dalej jako 
gospodarz prezes Kola Zw. Lud. Nar. na Ochocie, p. 
Włodzimierz Rudnicki, następnie ks. dziekan Dąbrow­
ski, Ludwik Czerwiński, kierownik budowy domu, ro­
botnik kolejowy, oraz imieniem Koła Zw. Lud. Nar. 
im. Dmowskiego dzielnicy Łazienkowskiej, prezes 
Kielanowski. *

Doprawdy, że czuję, żal i zazdrość, że w Małopol- 
sce tak ludzie zaślepieni przez socjalistów i piastow- 
ców, nie mogą zrozumieć tak szlachetnego celu. aby 
postawili taką, ostoję przed napaściami socjalistów. 
Cieszę się też, że nasz wódz, poseł Zamorski takiem 
cieszy się uznaniem i szacunkiem wśród braci robo­
tniczej naszej stolicy Warszawy. -

Józef Bakas, Dębica.

Stryszawa, pow. Żywiec.
Dnia 30 ilpca w niedzielę przybył do nas poseł Ma­

rek i p. Zajączek ze Ślemienia. O sytuaei obecnej 
przemawiał poseł*Marek, a skutkach dotychczasowych 
rządów p. Zajączek. Napiętnować należy nietakto­

wne zachowanie się wójta Sikory i jakiegoś Kąkoła, 
który plótł ni w pięć ni w dziewięć.

l?c% e$tn;k. •

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA ZWIĄZKU 
LUD. NARÓD. W BORZĘCINIE 30 LIPCA 1922 R.

1. Zebrani protestują przeciw dalszemu.;lekceważe­
niu praw konstytucji" przez odmawianie podpisania 
nominacji gabinetu p. Korfantego.

2. Zastrzegają sio jaknajkategoryćz-niej. przeciw 
lekkomyślnemu wywoływaniu przesileń i wzywają 
najwyższego urzędnika państwa do przestrzegania 
ustaw konstytucyjnych, uchwał sejmu i woli narodu.

8 .' Składają całą odpowiedzialność za wynikłe 
straty, spowodowane przesileniem, na sprawcę tegoż, 

7$'o2M-s$p£ują się ze, .atas owjskiem - pm» 
Rządu z p. • Korfantym

na czele,
5. Zebrani wyrażają hołd, cześć i zaufanie premie­

rowi Korfantemu, wzywając go do wytrwania na za­
jęłam stanowisku,

Następuje kilkadziesiąt podpisów.

KLĘSKA PIASTOWCÓW NA ICH WŁASNYM 
WIECU W POWIECIE TARNOWSKIM,

Żukowice, dnia 30 lipca.
Gd dłuższego cza,-u. w powiecie tarnowskim, sio 

d.zibie Witosa, usuwa s;ę grunt z pod nóg panom plar 
stowccm. W innych powiatach zachodniej Małopolski, 
jak mogą tak kręcą i okłamują ten biedny lud cią­
głymi obiecankami, jednak ludność powiatu tarnow­
skiego poznała się już dawno na tych farbowanych 
lisach i daje im na każdem kroku należną im nauczkę, 
jak to miało miejsce na zebraniu nawet mężów zaufa­
nia!!! P. S. L, Piasta w Bogumiłówicach, a więc pod 
domem Witosa. Na to zebranie sprowadzi! sobie p. 
Witos policję — bo jakoś pod ochroną lepiej się 
czuje — wiedząc o tem, że jego najbliżsi wyborcy 
pragną się z nim namacalnie i w myśl chłopskiego 
paragrafu porachować. Publicznych wieców p. Witos 
nie ma odwagi robić, to też zasłania się swoimi płat­
nymi agitatorami. I oto w dniu 30 lipca b. r. zwołali 
piastowcy publiczny wiec do Łukowic nowych, po­
wiatu tarnowskiego. Przywiózł tych panów agitato­
rów w’e .własnym powozie p. Suberlak, obszarnik 
z Lisiej Góry. Mimo, że wiec miał się odbyć zaraz po 
sumie, to jakoś tym panom nie bardzo się spieszyło 
do wiecowania, bo przeczuwali, że dalsze okłamywa­
nie ludu będzie z miejsca silnie i rzeczowo odparte. 
Pierwszy agitator piastowcowy p. Dubiel, były mini. 
ster w rządzie lubelskim, niedoszły kupiec folwarku 
,Wróblowice, działacz przy wódce i lekkich kobietach
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ma Górnym śłąskm, zaczął prawić sebrntiym o Pił­
sudskim i rządach lewicy, jako jedynych obrońcach 
chłopa, r urażając się na kpiny i drwiny ze strony 
zebrany cli.

Drugiv mocniejszy agitator, to Wojciech Wielgus, 
nauczyciel ze Siedlisk, sławny w dostawianiu ciemnia­
ków dla własnej gminy, chwalił pobożność Witosa 
i jego zalety, że Witos budował kościoły w Polsce 
i tem podobne brednie. Z tego gadania ładzie tyle 
zrozumieli, że Witos pragnie obecnie na koniku ka­
tolickim wjechać do Sejmu — bo na reformie rolnej 
już kark skręcił. Trzeci agitator, czeladnik -szewski 
z Zakliczyna. Kwiatkowski, chciał coś mówić, ale go 
już nikt nie słuchał Panowie piast owcy pragnęli wiec 
zakończyć i ni-edopuście "nikogo do głosu — ale to 
zostało tylko pragnieniem. Głosu zażądał tutejszy 
działacz narodowy, p. Głąbiński Ludwik, żądanie 
jego poparł cały tłum, tak, że panowie .agitatorzy 
nfusieli umilknąć na własnym zebraniu. W rzeczowym 
i popartym jaskrawymi dowodami przemówieniu wy­
kazał p. Głąbióski całą ohydną i szkodliwą dla ludu 
włościańskiego działalność piastowećw. P. Witos 
niema odwagi stawać publicznie przed swojeini wy­
borcami, broni się płatnymi agitatorami, łącząc się 
w Sejmie z żydami i Niemcami na zgubę i szkodę na­
rodu. P. Witos wie o tem, że stronnictwa narodowe 
nie poprą jego geszefciarskiej polityki, więc szuka 
schronienia u v,'rogów naszego ludu, u wrogów na­
szego państwa.

Gdy zaczął p. Głąbińsjd wyliczać, czteroletnią 
pracę piastowęów dla własnych korzyści — «co robili 
G agatki. Bryle, Bardle Bączk owscy, Sta warze, Wiło­
si id i Padły wraz z p, Dubielem. Suberłakiem i spółką, 
to ludzie za głowy się łapali, krzycząc, dokąd nas 
paskopiasty zaprowadzili. Przemówienie p. Gląbiń- 
sldego było przerywane hucznemu oklaskami, tem 
więcej, że miejscowa ludność zna dokładnie jego czte­
roletnią pracę dla dobra tut. ludu. Wiedzą o tem, że 
praca jego była jednym pasmem, cierpień za lud g-dy 
panowie z pod znaku piasta gonili za folwarkami 
i Dojlidami.

Próbowali piastowscy foręowąć swoją rezolucję, 
.:ó im się zupełnie nie udało, natomiast rezolucja p. 
Głąbińskięgo została, uchwaloną w następującej 
treści:

Parafjunie Jastrząbld nowej, powiatu tarnow­
skiego, na zebraniu puhlieznem, odbytem dnia 80-n’o 
lipca b. r., zwołanem przez Stronnictwo Piasta, po 
wysłuchaniu mów agitacyjnych Dubiela i spółki 
i no wysłuchaniu rzeczowego i na dowodach opar­
tego referatu p. Głą bliskiego o kompromitujących 
dobre imię Polski i jaskrawych nadużyciach na 
szkodę państwa i ludu wiejskiego, przez wybitnych 
działaczy piast owy eh — uchwalają pełne wrotum nie­
ufności tak stronnictwu Piasta jakoteż i jego preze­
sowi Witosowi, za szkodliwą działalność dla ludu 
(polskiego, za niedotrzymanie obietnic i za niepatrjo- 
jtycane i zgubne popieranie przesilenia, rządowego na 
szkodę państwa, oraz r-a tianiebue połączemle się ze 
ktrorunetwami nk«nlec.kimL żyd owskkaii i wrogami 
pPalSiki. Domagają się, &by Stronnictwa

Piasta przestali nas odwiedzać Zebrani składają hołd
i cześć stronnictwom narodowym, niestrudzonemu 
bojownikowi o prawa narodu, prezesowi "Zamorskiemu 
i premierowi Korfantemu.

Zebrani proszą Za rząd Związku Ludowo Narodo­
wego, ażeby zechciał' otoczyć okręg tarnowski swą 
specjalną opieką — gdzie panowanie Witosa raz na 
zawsze się skończyło. Zebrani przyrzekają, że praca 
Związku Ludowo Narodowego skonsoliduje całą lu­
dność tut., powiatu i da owoce doda tnie dla naszej 
skołatanej Ojczyzny, -przez wybór posłów narodo­
wych, a kła-ulcom W i iosowo-pias-towym i Stajeńczy- 
kom pokażemy drzwi Uczestnik.

w ie c  m m m m ? *  w  Ul a n o w ie .
Dnia 17 łipea b. r. odbył się wiec w Ulanowie, 

po w. Nisko, w sali Sokola, prży licznym udziale tu­
tejszych mieszczan i gospodarzy z okolicznych -wio* 
sak, uczestników' wiecu było około 2.000.

Wiec zagaił p. Jan Chmura, gospodarz z Wć!ła­
tanie-w. Przewodniczył ks. proboszcz Dubiel, zast- 
przew. p. Marcin Jam-roz, a sekretarzował p. Karol 
Brzuch.

Udzielono głosu referentowi p. L. Grzegorzek owi 
z Łodzi, tenże w dosadnych słowach umówi przejścia 

• dotychczasowego istnienia naszej Ojczyzny, przy tem 
przedstawił obecne położenie w Sejmie i walki par* 
tyjne, jakie Obecnie się w Sejmie toczą nad utworze- 
nim rządu. Mowa jego wywarła na uczestnikach bar­
dzo miłe wrażenie, za co też nagrodzono go hucznemi 
oklaskami, a nawet dały się glosy słyszeć z tłumu: 
Mów Pan dalej, a my z przyjemnością będziemy słu­
chać.

Po nim zabrał głos profesor Janik z Ulanowa* 
który ewą mową począł wychwalać stronnictwa lewi* 
cowe w Sejmie, nad czem wywiązała się dyskusja, 
w której głos zabrał p. Jan Chmura, gospodarz 
z Wólki tanewskiej, tenże swą mową zbił dowmdy 
profesora Janika, zachwalające lewicę — zebrani po­
tępili postępowanie lewicy i uchwalili zaufanie prak 
wicy, by stała na swem stanowisku, stworzyła silny 
rząd, dla obrony rolnika i innych warstw ludności 
polskiej.

Po nim zabrał głos Jan Moziorz, kowal z Wólki 
tanewskiej, który podniósł zawartość programu stron­
nictwa Stojałowezyków, iż cel tego stronnictwa jest 
Bóg, Wiara i Ojczyzna i do niego powinni wszyscy 
należeć bez różnicy stanu; mowę jego publiczność 
nagrodziła burzą oklasków. Następnie przemawiali 
p. Józef Wołoszyn, p. Pusk orczykowa i Józef Skrzy­
pek. ten ostatni przedstawił położoną pracę w Ame­
ryce p. Paderewskiego dla debra Ojczyzny naszej.

Na końcu zabrał glos p. L. Grzegorzek, który bar­
dzo dosadnie potępił wywody prof.. Janika, ząchwsu 
łającego lewicę; dokładnie przedstawił działalność 
piastowców około reformy rolnej i nieuczciwe w tem 
interesy (Dojlidy).

Uchwalono rezolucję, aby posłowie w sejmie, wry* 
brani przez naród, poparli rząd silnej ręki i dóbr eg d 
sumienia, na czele którego ma stać n. Wojciech Ko®*
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fanty, zaś ostro potępiają obalenie rządu p. Ponikow­
skiego.

Zgromadzenie rozeszło się z pieśnią na ustach: 
„Nie rzuć Lin ziemi skąd nasz ród”.

Karot Brzuch, uczestnik wiecu.

Kile czeka) na kosztowne upomnienia
Prześlij za legię prenumeratę 
czystym czekiem na konto 

Ni-. 141.557  
Czyste czeki $ę da nabycia w każdym 1  

Urzędzie pocztowym pa 3 M

KRONIKA.
MiLJONÓWKA. W ostatnie® ciągnieniu milionów- 

ki wylosowany został nr. 0.909.498.
KATASTROFA W KOPALNIACH SIERSZY 

WSKUTEK GWAŁTOWNEJ BURZY. We środę wie­
czorem skutkiem gwałtownej burzy, jaka przeszła 
nad zagłębiem górniczem krakowskiem, nastąpiła ka­
tastrofa w kopalni „Artur64 w Sierszy Wodnej. Wo- 
da wdarła się do szybu i zalała chodniki, w których 
■pracowało z górą 50 robotników. Górnicy rzucili się 
natychmiast do ucieczki, część jednak tylko zdołała 
się wyratować. Wypadek ten wzbudził ogromne za­
niepokojenie wśród rodzin górników.. Dodać należy, 
że- szalona burza, jaka nawiedziła okolicę, pocią­
gnęła 3 ofiary w ludziach, zabitych od pioruna.

Wedle dotychczasowych obliczeń brak 26 górni­
ków. Z tej liczby 9 padło niewątpliwie pastwą kata­
strofy, los pozostałych 17 jest niewiadomy.

Nazwiska zabitych brzmią: Bodzenta Józef, Ka­
sprzyk Antoni, Kłeczek Jan, Landwik Władysław, 
Malczyk Franciszek, Dzięki Rafał, Rejdych Karol, 
Roz,mus Jan, Szklarczyk Jan.

Roboty nad odkopaniem szybu potrwają czas 
dłuższy, gdyż powódź zamuliła przejścia zupełnie. 
Wobec tego los brakujących 17 górników zdaje się 
być przesądzony.

TARTAK PAŃSTWOWY, dzierżawiony przez b. 
posła Bardia w Milduszowdcach, spalił się 2 sierp­
nia. Młyn, własność Bardia, ocalał. Jest to ten młyn, 
i ten tartak, o którym wiele pisaliśmy. P. Ba-ideł jako 
minister rolnictwa i domen państwowych, sam ze 
sobą zrobił kontrakt o tę dzierżawę.

DAWNIEJSZY KSIĄDZ w powiecie wadowic­
kim, a potem cywil i socjalista Foryś został areszto­
wany w Brześciu nad Bugiem, gdzie był starostą. 
Przedtem wysunęli go socjaliście na burmistrza Ra­
domia. Na tern stanowisku dopuścił się on szeregu 
nadużyć i wtedy poszedł przy pomocy socjalistów na 
starostę. Jako starosta brał łapówki na prawo i lewo 
Pośrednikami byli żydzi Murawnik i Weinfeidowa. Lu­
dność c-zas długi skarżyła się nadaremnie, wreszcie 
jyęch^ prokurator  j siąrostg s ą d z ił  do aresztu.

STRAJK ROBOTNIKÓW ROLNYCH w czasiej] 
samych żniw wfywołali w Poznańskiem socjaliści,' 
A potem ifrzyczeć będą, że nie ma co jeść i ceny} 
idą w górę.
1 OBCY 'W POLSCE. W Warszawie bawi ksiąda 
Sturzo, wódz wielkiego stronnictwa katolicko-iudo* 
wego we" Włoszech. W Krakowie, jest p. Grappiii*- 
Francuz, wielki przyjaciel Polski. W Krakowie jest? 
wycieczka duńskich uczonych. Dalsze odwiedziny za- 
powiedzkuie. /

MONOPOL TYTONIOWY CHCIELIBY ŻYDZI"
ZAGARNĄĆ i- przekształcić na monopol żydowski* 
Już dzisiaj nawołuje „Moment;i działaczy żydów-*' 
isldch, ai f hy  stali na straży przyszłych koncasjji  ̂
wzywa do obrony ..praw żydowskich”, do gromadzę* 
•nia danych i rejestrowania istniejących interesów ‘żyw 
dewskkh tytoniowych i ich obrotu. Na tę mobiliza^ 
tję społeczeństwo .polskie może odpowiedzieć tylko(. 
jednem żądaniem,, aby koncesje w pierwszym rzę-! 
dzie nad a v? ano inwalidom wojennym i rodzinom po] 
zabitych żołnierzach. Będzie to sprawiedliwe, a utrurj 
dni wrzaski „pokrzywdzonej11 mniejszości i równo*] 
c-ześnie . zmniejszy odsetek żydowskich sprzedawców;! 
do minimum. Bo w szafowaniu krwią za Polskę źy-i 
dzi tak mało byli hojni, żc tego tytułu prawnego n ie r l 
mai mieć nie będą. ją

NOWE BISKUPSTWO. W najbliższym czasie mą, 
powstać nowe biskupstwo w Polsce, mianowicie z sio-' 
dzihą w Częstochowie. W tym celu dyecezja kiele-j 
eka ma być podzieloną. Do nowej dyccazji należeć' 
ma Zagłębię dąbrowskie. < o;

WALNY ZJAZD ORGANISTÓW dyecezji lwów-' 
skiej odbył sî f w lipeu br. i doprowadził w wynikli; 
narad do zawiązania Okręgowego diecezjalnego Ko-! 
legjum Polskich Organistów, jako oddziału Ktdegjuia 
krajowego, którego Zarząd Centralny ma siedzibę 
Warszawie. Okręg lwowski ma swój zarząd osobnyj; 
(przewodniczący dyr. Mieczysław Sołtys, Ghorążczy* 
zna 7), a obok niego.Komisję dla spraw Organistów-' 
^Mch, decydującą w sprawach służbowych, (przefrod*! 
niczący ks. kanonik Dziurzyński kapituła obrz. łaćĄ 
i e— do czasu unormowania — Komisję organizacyj­
ną i kursów dokształcających (przewodniczący w z, 
ks. dr. Żukowski, Uniwersytet). — Okręg lwowski 
oznaczył wysokość wkładek do Zarządu centralnego! 
na 1000 mk. rocznie, do Zarządu okręgowego na 600 
mk. rocznie i przyjął częściowo długi centralnego^ 
Zarządu, rozkładając je po 960 mk. jednorazowy p# 
każdego członka. i %%

NAPADY LITWINÓW. Dnia 25 lipca rozpoczęła! 
się nowa serja walk w okolicy Szyrwint w miejsco­
wościach, położonych na południe i północny waehódl 
od miasteczka.

Dnia 25 lipca o północy oddział polskiej milicji 
miejscowej, patrolując okolicę wsi Kejmiry, zoeul; 
zaatakowany przez oddział litewski. Wywiązała się 
strzelanina. Litwini, wypierani przez milicję, cotnęH] 
się do JSzyrwrait. W chwili, gdy oddziały milicji od*j 
sunęły się do miasta, zostały one obrzucone grona*] 
tami ręczneml i oetrzeBwiane ogniem karabinów ma*] 
sszmęwyęh sąsiednich plaęówek litewskich. Po 3-gq*j

%
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8z6n.iiej s tr/elanM© odd-ział milicji cofną! się w zupeł- 
»ym porządku. e

Dn:a 26 lipea większy oddział litewski zajął wi*?ń 
Krzyżówkę, poczem rozpoczął patrolowanie okol 
i rewidowanie mieszkańców sąsiednich wsi. Ofiarą re~ 
iwizji padła wieś Kabełda, gdzie przeszukano wszy­
stkie domostwa, przyczem aresztowano jedną wio 
fcuaezkę.

Dnia 27 Lipca oddziały litewskie zaatakowały wsie 
Roiniaszkiaaee i Kiełe, gdzie -znajdowały się oddziały 
milicji, wymiana strzałów, nie dała rezultatów. Woj- 
«*ka litewskie cofnęły się do Szyrwint.

Dida 29 lipea regularne oddziały litewski© zaata­
kowały wieś Awiżance, którą obrzucono granatami 
lęeznciini i ostrzeliwano z karabinów, maszynowych. 
Atak został odparty. Tegosamego dnia około godzi­
ny 4 nad ranem oddziały jazdy litewskiej wpadły do 
.wsi Kej miny, gdzie przystąpiono do poszuidwaina 
milicjantów. Rewizja towarzyszyło bici© ludności i ra­
bunki W czasie najścia ranny został jeden mieszka­
niec wsi. Po wycofaniu ze wsi, Litwini ostrzeliwali 
ją salwami karabinoweml, przyezęm ranny został 
śmiertelnie włościanin Kulesza.. Kawalerzy ści litew­
scy uprowadzili ze sobą 2 włościan: ŁhikięwAza i Be­
rezowskiego.. Wśród napastników ^plerd/aw> obec­
ność oficerów litewskich.

Tegosamego dnia około godziny 5 nad. raoicm In­
ny oddział litewski wpadł do wsi Użobłędzie, gdzie do­
puszczono się szeregu gwałtów. Bliższych szczegó­
łów na razie brak.

Akcja litewska w pasie nauiralnym tiwa w dal­
szym ciągu; mimo energicznej działalności miejsco- 
,wej milicji, ludność narażona jest wciąż na bezustan­
ne represje.

REGULACJA WISŁY. Jak się dowiadujemy w bie­
żącym roku ukończone będą projekty regulacji Wi­
sły od Sandomierza do granicy pruskiej. Regulacja 
Wisły aż do uzyskania dobrej żeglugi wymagać bę­
dzie okpło 20 lat pracy.

UKŁAD Z KŁAJPEDĄ. Konwencja handlowa 
Polski z Kłajpedą weszła w Życie. Jako pierwszy 
ładunek nadeszło do Kłajpedy z Polski 5 wagonów 
jeementu.

KOMUNIKACJA POLSKI Z ZAGRANICĄ. Z dniem 
18 lipea ustanowiona została bezpośrednia komuni­
kacja towarowa między: 1. Czechosłowacją a Ru­
munią przez Polskę; 2. między Wiedniem (Nordbahn- 
hof), a Rumunią przez Czechosłowację i Polskę; 3. 
między Polską a Wolnem Miastem Gdańskiem z je­
dnej strony, a Rumunią % drugiej strony.

PADEREWSKI PRZYBYŁ 23 z. m. z Ameryki 
no portu Le Havre. Nazajutrz przyjechał wraz z mał­
żonką do Paryża. Liczni przyjaciele b. premiera przy­
byli celem powitania go na dworzec. Pani Paderew- 
skioj wręczono dwa wspaniałe bukiety, jeden od pol­
skiej kolonji w Paryżu, drugi od pań z Polski, które 
telegrafowały, aby p. Paderewskiej wręczono bukiet. 
Paderewski pozostanie kilka dni w Paryżu, poczem 
Udaje się do swej posiadłości w Szwajcarji.

„PRZYTULISKO* OKONIA. Z Warszawy czyta­
my w „KurjerzeN

Oto treść skargi, jaka wpłynęła na posła Okonia 
od p. Zofii Kurganowej, emigrantki z Warszawy:

W grudniu ub. roku razem z 4 jeszcze etmigraai>. 
kami z Małopolski udałyśmy się do biura po whę. 
Okoń zwróci! się wtedy’ do nas z wyrzutami, że 
pochodząc z okolicy, z której on został wybrany 
na posła, nie udałyśmy się doń o pomoc, bó on za- 
łatwi nam wizy hoz czekania w ogonku. Zabrawszy 
nasze papier;/ polec.;! wieczorem przybyć do miesz­
kania, przy ul. Wspólnej Nr. 3. Przybywszy tam za­
stałyśmy z 10 dziewcząt, emigrantek, przeważnie 
małoMmch, które tam socowniy już kilka. nocy.

Urządzono tam fc-ccnit-o przyjęcie z okazji ujvd,ón 
sekretarki Okonia, która przebywMa tam aś do 3-ek# 
w nocy.

Okoń -zachowywał mę Imrdm nieprzyzwoicie w<> 
bec dziewcząt. Nie jedna go' za to przeklną. Za wy- 
robienie wizy brał od 5 do 10 dolarów (5.000 marek) 
a poza tern każda musiała płacić po 2 dolar/ na 
fundusz prasowy tygodnika Okonia oraz ćwierć do­
lara za jego fotografję. Od kobiety, która, uciekała 
od męża z Ameryki, wziął 25 dolarów (125.000 AL), 
Skargi na Okonia wpłynęły do prokuratora, Ładny 
„obrońca luduu.

STRASZNA PRRZYGODA PASTUSZKA. W spo­
sób dreszczem przejmujący, stracił onegdaj życie 10 
leM  pastuszek Eugenjusz Balicki 'w Ehrenfeldzid 
koło Rudna.

Chłopezyna wygnał na pastwisko krowę iiw'iązaw# 
na sznurze, a  raczej na drucie, któiym następnie 
chłopak się opasał, by oszczędzić sobie trzymania 
sznura w ręce.

Krowa była niespokojna, bo cięły ją mucky, W 
pewnej chwili opędzając się przed owadami, krowa 
szarpnęła się dość silni©, tak, że cbło-pczyam pot­
knął się.

Tb było przyczyną katastrofy. Krowa zlękła sk 
bowiem mchu chłopaka, gdy ten się poślizgną! i za­
częła uciekać, wlokąc pastuszka za sobą.
: Biedne dziecko nie miało już czasu ni siły odwffą- 
żać fatalny drut i uwolnić się w ten sposób od roz­
hukanej krowy. Wściekłe bydle gnało bez pamięci 
po losie i wlokło za sobą chłopaka, którego ciało 
i głowa szarpała się po gąszczach, krwawiło o twar­
de gałęzie i tłukło w pnie drzewa.

Śmiertelną gonitwę krowy zauważyła matka pa­
stuszka, która opodal kartofle kapała. Kobieta sko­
czyła na ratunek dziecku, lecz nim krowę powstrzy* 
mała. synek już nie żył. Umarł w, czasie gonitwy, 
a rozbiegana krowa uciekała jeszcze przez pewien 
czas z ciepłym trapem dziecka.

SZARAŃCZA. Z powiatów Lidzkicgo i Wił ej- 
skiego nadchodzą alarmujące wiadomości o- tikaza* 
niu się jakiegoś szkodnika polnego, mającego wiel­
kie podobieństwo do szarańczy. Owady szerzą sią 
z wielką szybkością i niszczą wielkie obszary pól

W pobliżu Mołodeezna w powiecie Wilejskim 
wciągu kilku dni zostało doszczętnie zniszczony d* 
kilkaset morgów zasiewów. Ucierpieli głównie wL> 
ścianie.



BACZNOŚĆ ROLNICY! Do członków Kółek 
rolniczych i wszystkich światłych rolników w Polsce. 
W drugiej połowi© sierpnia b. r. ukaże się IV. wyda- 
nicł znańog przed wojną książki p. t.: „Rachtmki go- 
spńe;ircze”. Część pierwszą książki ułożył Józef Ka­
wecki. Część drugą — Wojciech Chmielecki. Książka 
wyjdzie jako wydawnictwo Wydziału organizacji go­
spodarstw Centralnego Towarzystwa Rolniczego.

ivt>iążka ta zawiera szereg-tablic, szczegółowo t>o- 
lasmuiiych, służących do prowadzenia rachunkowości 
w mniejszych gospodarstwach rolnych, W książce 
jest podamy wzór do obliczenia dochodu czystego 
i  £ospodarsbwa^ co wobec wprowadzonego podatku 
doch odowego jest ogromnej dla wszystkich rolników 
wagi Ponieważ rachunki powinno się zaczynać od 
Lgo l ip e a p r z e to  Ći wszyscy rolnicy, którzy ora- 
&;uą: rachunkowość prowadzić, podług książki „Ra­
chunki gospodarcze”, winni przez . lipiec i sierpień 
prowadzić'zapiski przychodów i rozchodów i inne*go­
spodarskie tak, by po otrzymaniu książki w drugiej 
pr< *;‘*w?osiorpnia b. r. mogli wszystkie notatki wpisać 
ds> odpowiednich tablic.

Przy zamówieniu do 15 sierpnia b. r. cena- książki 
wynosi 1.000 Mk. (Po wyjściu cena bodzie podnie­
sioną).

^głoszeeiia wraz z pleniądzmi przesyłać należy na 
Irmię o. Stanisława Sikorskiego w Warszawie, re­
dakcja „Zorzy”, Nowy Świat 22. —

W zamówieniu należy podać dokładny adres, 
gdzio książka, ma być wysłana.

KOMETA. W powiecie możejkowskim widziano 
?K«cą w ciągu godziny kometę zwróconą w kierun­
ku -Z9 wschodu na zachód.

OSŁAWIONY MORGENTAU W WARSZAWIE. 
Bawiący obecnie w Wiedniu w sprawie zaciągnięcia 
przez Austrję pożyczki w, Ameryce H. Morgentau, 
przybędzie w tym tygodniu do Warszawy na jeden 
dzień.

ZE STRACHU ZABIŁ KONIA i SIEBIE ZRANIŁ.
0&5r Z&włocki, mieszkaniec wsi Wyczółki, pow„ war­
szawskiego wracał z pola konno, gdzie jeździł na noc 
dla pilnowania kartofli przed złodziejami i przez nieo- 
ttrażność spowodował wystrzał z rewolweru. Mając 
w ręku rewolwer przeetr^zył się strzału, sądząc, że 
U) ktoś strzelił do niego i strzelił poraź dragi z całą 
świadomością. Tym razem przestraszał się jego koń 
% pociął a nim biedź na oślep. Zawłocld ze strachu 
strzelił jeszcze dwa razy i zabił swego własnego ko­
ala i postrzelił się w głowę. Policja dopiero drogą 
uboczną dowiedziała się o wypadku następnego dnia 
i  przeprowadziła dochodzenie.

TRZECH CYGANÓW STRACONO <megda>j w Lu­
blinie za to, że napadli na przybyłych z Ameryki 
gospodarzy ze wsi Osowlany i przypiekali ich ogniem, 
by wydali gdzie są pieniądze.

Następnie cygani zabrawszy koło trzech tysięcy 
dolarów, powiesili domowników nogami do sufitu. Sąd 
doraźny w  Lublinie schwyciwszy bandytów, trzech 
* róch rozstrzelał, % jednego skazał na dożywotnie

PRZESILENIE W CHINACH, Dotychczasowy, 
rząd chiński podał się do dymisji.

NA FUNDUSZ PRASOWY™"niidesłali: Franciszek 
Sławski, Bodzanów.200 M. —- Zarząd Dóbr Zakopani 
600 Mk. — Jan Stępniowski, Ruszczą 200 Mk. 
Kasper Tabor, Drwina 100 Mk. — Stanisław Przy- 
byłek, Drwina 100 Mk. — Szczepan Prus 500 Mk. —4 
Ks. Józef Foryś, Haczów 725 Mk. — Józef Kania, 
Harbutowice 100 Mk. — W. Chwała, Harbutowice 
100 Mk. — Ks. Walenty Sobolewski, Stobierna 706 
Mk. — Józef Zając, Brzeźnica 30Ó Mk. — Juljan Li­
szka, Brzeźnica 300 Mk. — Jan Kałuża, Brzeźnicą 
150 Mk. — Maciej Borgieł, Czechowice 175 Mk. —* 
Józef Rybka, Przewóz 300 Mk. — Michał Kugli% 
Kamień 100 Mk. — Michał Śliwa, Pohiedr 150 Mk.—- 
Karol Pysz, Kraków! 100 Mk, — Tomasz SkrzyniarĄ 
Przeryty Bór 150 Mk. — Marcin Galek: Krawca 100 
Mk. — Ks. Jan Ziemiański, Łowce 550 Ęk. —-■ Jakób 
Lądwik, Tzemeśnia 100 Mk. — Józef Skobel, Łopu-« 
szu a 100 Mk. —, Z drobnych składek 390 Mk. —*

Z powodu napadu na red. Rymara złożył Józef 
Haj&uMewicz, Kraków 1.000 Mk.

NA POMNIK ś. p. KS, STOJAŁOWSKlEGd 
W BIAŁEJ: Wójcik, Metków 100 Mk. —

NA UTRZYMANIE SEKRETARJATU Z. L. N< 
W BOCHNI złożyli: Józef Michajlak 200 M.; Stanie 
sław Michajlak 200 Mk.; Jan Winiarski 200 Mk.; Tan 
deusz Bojarski 200 Mk.; Józef Kozik 500 Mk.; Teklą 
Kusian 200 Mk.; Wiktor ja Kutybianka 200 Mk.; 
Raczków: Piotr Skoczek 80 Mk.; Porębski 100 Mk.; 
Mar ja Nosal 200 Mk.; Honorata Skoczek 200 Mk.jf 
Buczyna: Henryk Walas .200 Mk.: Bytomsko: Leo* 
Dziedzic 400 Mk.; Chronów: Józef Sktzetiiski 300 Mą 
Chobot: Jan Frąś 500 Mk.; Cichawa: Andrzej Szciu* 
rek 300 Mk.; Dohiszyee: Tomasz Król 200 Mk.; Ja* 
roszówka: Katarzyna Wojas 300 Mk.; Franciszek 
Natanek 200 Mk.; Piotr Skowronek 200 Mk.; Krzyża* 
nowaee: Ignacy Kochanik 300 Mk.; Kamyk: Jan Lu­
bowiecki 200 Mk.; Stefan Jamka 200 Mk.; Klęczany: 
Józef Skowronek 400 Mk.; Agnieszka Pajurśka 300 
Mk.; Wojciech Wojas 300 Mk.; Kr ołówka: Jan Pa- 
duch 200 Mk.; Władysław Dudek 200 Mk; Łąktą 
Dolna: Andrzej Packo 300 AIR.; Łąkta Górna: Józef 
Górecki 500 Mk.; Łapanów: Józef Bujak, Bogusi 
i Antoni Czajka z Grabia 600 Mk.; Majko wice: Wa­
lenty - Burzyński 200 Mk.; Marszowice: Jan Jelonek 
200 Mk.; Piotr Miąsko 300 Mk.; Nieymanowice: Sto 
fanja Rudek 300 Mk.; Niewiarów: Józef Kocwa 200 
Mk.; Nieszkowice Małe: Piotr Zagórski 200 Mk.; Nie* 
giwić: Stanisław Jelonek, 300 Mk.; Pierzchów: Mi­
chał Kostuch 200 Mk.; Podegrodzie: Teresa Woja* 
300 Mk.; Siedlec: Michalczyk 50 Mk.; Jan Michalczyk 
100 Mk., Stanisław Rybka 100 Mk.; Trzciana: Antoni 
Domagała 100 Mk.; Zbydniów: Miśkiewirz i Sekuła
200 M k.;----- - Wiśnicz Stary: Mich.lł Kukla 200 M.;
Kasper Sułek 200 Mk.; Zatoka: A na Porad owska 500 
Mk.; Anna Do b ran owska 500 Mk.; Zabierzów: Ru­
dolf Per dek 500 Mk.; Paweł Dziad oń 500 Mk.: To* 
masz Dziadoó 500 Mk.; Jan Dziadoń 500 Mk.; Zhofr- 
czyce: Stanisław. W o śnieżka 500 Mk.. Autora! Pifhórl 
5(0 Mk.. Antoni Włodek 500 Mk,
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OStEWAŹNlAM zagubioną EarEę powołania wy­
stawioną przez P. K. U. w Sanoku na nazwisko 
poszkowicz Michał z Ustyanowej, ur. w r. 1896.
^SKRADZIONE Franciszkowi Burdzeiowi z Dymitro­
wa Małego, zaświadczeni e demobil i żacy jne 17 p. p.

:_____Rzeszów — unieważnia się.
PARCELACJA. W parafji Klewańskiej, ziemi Wohyń- 

po w. Równe parceluje się majątek Grusz wica. 
emia czarno ziem. Należy się zgłaszać do komisarza 

fcieansMego w Równem, który udziela pozwolenia 
I wsae-lkich informacji. Sprzedaje pełnomocnik wła- 

V ściciela, adwokat Czykiewskl, Dubuo.

UNIEWAŻNIA "SIĘ zgubioną kartę zwołi-cma 
19 p. Strzelców lw._ Michał Szewemiak, ur„ w r,

- 1901 w Siedleczee, pcw. Przeworsk i tamże za-
_____________ mieszkały. ____ _

UNIEWAŻNIAM zagubione papiery wojskowe, 
wystawione na moje nazwisko. Michał Ło-tonik 

z Przy tk owić, p. Żywiec. ___

Sporysz (Mącznice)
kupuje i płaci najwyższe ceny sklep Grzegorza Bienia 

ul. Długa Nr. 6 obok apteki w Krakowie.
— - -  -  I o t

OBYWATELE! _ , _ ^
Setki realności, dom ów , w ill, kam ienic i różnych fabryk w  Poznańskiem  i na 

Pom orzu  m am y poruczone do sprzedania, jak  np. 1 2 0  dobrej
ziemi, z dom em  m u r., ' budynkam i gospodarskim i, m artw ym  i żyw ym  inw entarzem  
jak 4 konie, 6 krów , 2 ow ce i t. d. ZB 1 1  sniiJOSiÓW

113 m órg. dobrej ziem i z ogrodem  owoc. o 150 drzew , oraz m u r .  dom  pod 
dachów ką, budynki gosp. pod  papą, inw en tarz  m artw y  kom pL, ż y w y : 3 konie, 5 
krów  dojnych, 3 jałów ki, 3 cielaki i t. d. w cenie 1 4  m ilJO IłĄ w  N p e

M a j ą t i k  2 3 B 0  SfS@r§js dobrej pszennej ziem i (w tem  100 m órg. lasu i 100 
m órg. łąki) wszystko obsiane. Pałac o i 8 pokojach z kuchnią, łazienką, zabudow a­
nia gospod. m asyw ne, w szystkie budynki p raw ie  now e. Inw entarz  żyw y : 44 k  ni,
2 źrebięta, 16 sztuk w ołów  pociąg., 17 k rów  doju., 1 stadnik, 20 sztuk m łodego by­
dła. Maszyny rolnicze nadkom pletne. Cena 5,500.000 Mk niem . (5 m ilionów  500 ty­
sięcy m arek  niem .) w  w alucie polskiej.

G o s p o d a r s t w o  2 2  -pszennej ziem i, w  tem  1 m órg. ogrodu owoc.,
m ały staw . Dom  m ieszkalny, m aszyny pod papą, zabud. gospod. Inw en tarz  żyw y:
1 kon, 3 krow y, 1 ow ca i drób. Maszyny rolnicze. C@S1  ̂ 4  SfólljOSiy Mp*

G ospodarstw o 35 nferg., w  tem  1 m órg łąki i  V2 m orga ogrod. owoc., dom  
m ieszkalny m asyw ny pod trzciną. Z abudow ania gospod. m asyw ne pod  papą Inw en­
tarz żyw y: 2 konie, 1 krow a, 3 sztuki m łodego bydła. Inw entarz  m artw y  nadkom - 
pletny. C e n a  4  N p .

, Korć. Ajencja Handlowo-Komisowa, Drohobycz, ul. S tryjska 99.
iHimiiiiiHiimiiiiiiiiiiR-SRSiitiiuHUiiiî inHUUissiiiiniiiiiiiiiiiiTiUiiHiiniiniiiiiiiiniiiUiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiH-iiiniiiiuiiHijiriiiiingĝ
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KRÓLEWSKO-HOLENDERSKI LLOYD
KRAKÓW, a.. Szpitalna 30 (Hetel PoHera)

N a jw y g o d n ie js z a  i n a j t a ń s z a  p r z e p r a w a  b e z p o ś r e d n ią  l im ę  p o c z to w ą  do

ARGENTYNY i BRAZYLII
Nasze n a jb l iż s z e  t r a n s p o r t y  odsbsdas z  K r a k o w a  p rz e z  U m a S e r d a r o : 

ZEELAMOYA ORANIA FLANDRIA
23 SERWliA 13 WRZEŚNIA . 28 WRZEŚNIA

Wszelkich dokładnych mforuaacyi udziela bezpłatnie nasze biuro

Królewsko - Holenderski Lleyd, Kraków ulica Szpitalna L. 30.

„ G L O R I A “
Fabryka świec i wyrobów woskowych

Sp. z ogr. odp*

w  K ratk ow le—Fod-g4rana.
■ > » . —  w i n  i j i i i  l i i  a s a a a u w —  i  t w i i i  m — r m i n A . * f e » q a M P K T W * r N i o « N i n i i r a g « ^ ’ a r e C T * i 3 i « a g « a a » ^ . ^ ^ , v ^ a i i i i i m w r w N n i a m

jC e n tr a la :  K ra k ó w , u h  S ła w k o w sk a  1. 11.

M p e s  t r l e f r a S e z i i i :  G l o r i a — S Ł r a ł i ś w ,  —  T d e S o i f t  K to. 1 1 0 2  1 1 3 7 5 *
Zastępstwa we wszystkich większych m us ach Polski.

w y p j  a  i a  :
S w le ę e  k o k ld B e ,

w e sk o w r,
p ó ł w o s k o w e ,

gładkie, 
z odbijankami, 
d ek o ro w an e . 

Ś w iece  groeiniczsie. 
Paschały i triangały.

Ś w ie c e  eerlsiew n e, » o f ia r n e ,  
Ś w ie c e  ch o iiiS u roe ,
Św iece sto łow e,
Ś w ie c e  p ow o zo w e.,
Św iece p a ra li  now e.
S to c z k i w o s k o w e .
Wesls I fiiastĄ, do p a rk lc  ló v>rm 
Lanapłtl p a ra fin o w a  a r  g roby  i *. p« 
B ie la r n la  w oskw *

R
Z«g<da< <55-2 j*x d cenników .l i S i
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Bardzo
ważne

C U N A R D - L M E■ li w mii 11 ti ip—piiiiiimiiiii ii ini'|h mii'iiwiiiir»«iriirfiiiiinTBi

dla Reemigrantów
i EmiiraulSw

W miesiącu lipcu, sierpniu i wrześniu ąezwolo.no znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do
A m e ry k i i Kanady.

Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie, zwrócić się
do naszego biura;

B ardzo
ważne

ICfiaStdW * Ulica św . $5arka 22
i u l .  S z p i t a l n a  SO ( i r t e i e l  Pmlmm}

osobiście lub listownie.
I  ,**Ę w rócili d o  P o lsk i atawel s>rsed dw orna laty , z e c h c ą

si<ą w stas-iem b ie rz e  x p a sz p o rtam i x A m eryki w czasie  «a|kr<ót» 
szym f byśm y dSa- nich w yreb ili w iz e . sm ery k aĄ sk e  i w y stara li s ie  o szybki w yjazd .

^  t'owi rai i niezwłocznie przesłać do biura naszego pod adresem: 99C U M A 8  to1*
K i d l l ^ F U l t e C l  U  N Sf1 H rakÓ W f ulica św. Marka 22 i Szpitalna 30 (Hotel Poilera) swój 
Affidayit- (papiery z Ameryki) i mogą być pewni, t e  o t r z y m a ję  w  n a jk r ó ts z y m  c z a s i e  p o z w o le n ia  p a  
wyjazd do Ameryki.

Każda zwłoka narazić może na utratę prawa wyjazdu, ze względu na ograniczoną ilość osób, mo­
gących wyjechać w tym roku do Ameryki.

Zaznacza się, źe kro zaraz prześle pod wskazanym Adresem:

„emfcRD L6&SE“
KrBltÓWi ulica św. Marka 22 i Szpitalna 30 (Hotel Poilera)

A ff id a y it  sw ó j (p a p ie ry  a m e r y k a ń s k ie ) ,  t e n  m o le  b y ć  p e w n y , ź e  w  n a jb l iż s z y m  c z a s i e  w y je d ź ie  do  A m e ry k i.

Nasze okręty są n a jw ię k s z e  i n a js z y b s z e  fta ś w ie c ie ,  bo przeprawiają podróżnych już w około 
4V2 dniach do Ameryki i wyjeżdżają prawie codziennie ze wszystkich portów świata, przyczem pasa­
żerowie mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymują znakomity wikt i zostają pomieszczeni 
w o s o b n y c h  k a ju f s s h  n a  2 — 4  <$sob

O la w y g o d y  p u b l i c z n e j  z e p re w sd a m im  n a  n a s z y c h  o k r ę ta c h  M sz e  k a t e l i e k i s ,  b y  p o d c z a s  d ro g i
p o d ró ż n i n ie  b y li p o z b a w ie ń ?  s t r a w y  duclrow ej*

Okręty m  l e  odchodzą z CidSfiS!CSY O te rb li rg a *  Antwerpii, Rotterdamu itd. Bilet okrętowy 
kosztuje z E r a k e w a  do Ameryki t s i  d o l a r ó w  > 6 .dolarów taksy amerykańskiej.

Wszelkich inform royt udziela się bezpłatnie.

Wyiaw#K; Si Bymar. Kaci. red.: bn ZsmartkŁ Oin. re i , ; jfeef ttatfosa. — Brukarai* ,§łoitft Narodu4 w Krakowie


